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gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

_
Organ Katolicko-Narodowy

isiitti trzu mi; Winiouio: ns tutsPBH, istó i sofiois. pMMM UlilMMiiii

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10. na stronieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30. w tekście gr 50. na 1 str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. S9. W jedności siła!

Dumping
wewnętrzny.

D użo osta tn iem i czasy p isało się o dum ­

p ingu sow ieck im , zagrażającym bardzo  

pow ażn ie życiu gospodarczem u całego  

św iata .

R ząd sow ieck i, zam ien iw szy cały naród  

w jedną w ielką arm ję n iew oln ików , m oże  

oczyw iście produko w ać po cenach bezkon ­

kurency jnych i produk tam i sw em i zale­

wać rynk i św iatow e, w spółzaw odn icząc  

zw ycięsko z w ytw órcą narodów ku ltu ral­

nych, przyzw yczajonym do pew nego m i­

n im um  życiow ego w dziedzin ie m ieszka ­

n ia , h ig jeny , odżyw ian ia się , ubran ia , 

rozryw ek um ysłow ych —  co w szystko n ie ­

dostępne, a po części i n ieznane jest d la  

skoszarow anego , ubezw lasnow olonego ro ­

bo tnika rosy jsk iego .

N a tem m iejscu pragn iem y jednak po ­

m ów ić o innym dum pingu , naszym w e­

w nętrznym , k tó ry oczyw iście co do roz ­

m iarów , znaczen ia gospodarczego — n ie  

m oże być zgo ła porów nyw any z dum pin ­

g iem sow ieck im , jednakże pew nym w ar­

stw om naszych producen tów , zw łaszcza  

rzem ieśln ikom daje się do tk liw ie w e zna ­

k i.

M am y na m yśli w ytw órczość naszych  

w ięzień . N ie po trzebujem y tłum aczyć, że  

w ytw órca pryw atny , rzem ieśln ik , w łaści­

cie l w arszta tu w żaden sposób n ie m oże  

konkurow ać pod w zględem cen z w ytw ór­

czością w ięzień .

P roducen t pryw atny op łaca podatk i i 

to przew ażnie bardzo w ysok ie , op łaca ro ­

bo tn ików oraz zw iązane z tem św iadcze ­

n ia (kasa chorych , ubezp ieczen ia , bezro ­

bocie etc .), op łaca lokal i w końcu m usi 

przecie zarob ić na u trzym anie d la siebie  

i rodziny .

Inaczej dyrekcja w ięzien ia : podatków  

n ie p łaci, przeciw nie , z p ien iędzy podatko

w ych u trzym uje , karm i i przyodziew a  

w ięźn iów , posiada lokal darm ow y, ‘op łaca  

jedyn ie su row ce, k tó re kupu je za go tów ­

kę, hurtow nie , a w ięc znaczn ie tan iej, 

n iżeli przedsięb io rca czy rzem ieśln ik pry ­

w atny . W  tych w arunkach m oże oczyw i­

ście produkow ać po cenach konkurency j­

nych , a raczej bezkonkurency jnych .

W  ten sposób w ytw arza się życiow y pa ­

radoks, że uczciw y rzem ieśln ik , pozbaw io ­

ny sku tkiem  tak ie j konkurencji pracy , m u  

sia łby popełn ić jak ieś przestępstw o , by  

dostać się do w ięzien ia i w ten sposób o- 

trzym ać ciep ły kąt, przyodziew ek , u trzy ­

m anie i pracę .

N a tak anorm alny stan rzeczy zw racały  

nasze zw iązk i rzem ieśln icze n iejednokro t­

n ie uw agę w ładz m iarodajnych . D opiero  

przed tygodn iem , dn . 17 bm . kom ite t eko ­

nom iczny R ady M inistrów om aw iał sp ra ­

w ę w ykonyw ania zam ów ień przez w arszta  

ty w ięzienne.

K om ite t ekonom iczny zalecił jak naj­

ściślejsze przestrzegan ie zasady , aby w  

czasie przesilen ia ekonom icznego w arszta ­

ty w ięzienne ile m ożności ogran iczy ły sw ą  

produkcję w yłączn ie do pokryw an ia  

snego zapo trzebow an ia . Z am ów ien ia

w la ­

na  1

po trzeby rynku pryw atnego n ie pow inny  

być w  zasadzie przy jm ow ane, —  w  każdym  

zaś razie n ie m ogą w arszta ty tak ie sp rze­

daw ać w yprodukow anych tow arów  pon iżej 

cen rynkow ych .

Jest to bądź co bądź krok naprzód , je ­

dnakże naszem zdan iem  postanow ien ie ko  

m itetu ekonom icznego jest n iew ystarcza ­

jące . P rzedew 'szystk iem  w ięc chodzi n ie o  

„zalecen ie**, ale o kategoryczny .zakaz  

w ładz m iarodajnych . P ow tóre chodzi n ie  

ty lko o czas „przesilen ia ekonom icznego", 

lecz o zasadn icze zała tw ienie sp raw y w  

tym sensie, że praca w ięzienna n ie po ­

w inna pod żadnym pozorem w ytw arzać  

konkurencji d la w ytw órczości pryw atnej.

C ała przy toczona w yżej uchw ala , w  tre- 

S ci sw ej bardzo słuszna, w  sty listyce zby t 

jest ogó ln ikow a, chw iejna . P ożądana by ­

łaby fo rm a bardziej konkretna , w ów czas  

un iknęłoby się w szelk ie j dw uznaczności, 

w ów czas ty siączne rzesze rzem ieślników  

noże odetchnęłyby nareszcie z u lgą, po- 

tbyw szy się najg roźn ie jszego konkuren ta .

T ym czasem ów końcow y dodatek : „w  

”  ’ a zaś razie** ... itd ...., to jakby fu r-

Proces o bicie więźnia na policji
odbył się przed sądem częstochowskim.

S ąd okręgow y w C zęstochow ie rozpa ­

tryw ał sp raw ę o pob icie aresztow anych  

przez po lic ję . W e W rzosow ej, pow iatu  

C zęstochow sk iego , w ym uszali dw aj poste­

runkow i p P tak i p . S tanek zeznan ia b i­

ciem . P odejrzanego o kradzież go łęb i n ie  

jak iego U jm a sp row adzono na posterunek  

P . P . i tam posterunkow i b ili go batem , 

op lecionym w sznur, zakończony o low ia  

ną ku lą . P od w pływ em  razów U jm , k tó ry  

i przed tem przyznał się do kradzieży , 

pctw ierdził na żądan ie po lic ji, że go łęb ie  

krad ł z n iejak im Z w olsk im . B yło 4o jed ­
nak n iepraw dą i sąd un iew inn ił Z w ol- 
sk iego od zarzu tu kradzieży . P rzeprow a­
dzone śledztw o w ykazało , że isto tn ie na  
posterunku P . P w e W rzosow ej stosow a­
ne by ło b icie na szeroką skalę . O dnalezio ­
no k ilka lin drucianych , oku tych żelazem  
i batów , i złożono je sądow i, jako dow ody  
rzeczow e.

Magistrala kolcowa ślasko-gdyńska 
bidzie wydzierżawiana Francuzom.

Rokowania o pożyczkę dobiegają już podobno końca.

R okow ania o pożyczkę francuską na m a  
g istra lę ko lejow ą G . Ś ląsk — G dynia do ­
b iegają już podob no końca.

F rancuzi m ają dokończyć budow ę p ierw  
szego to ru i zbudow ać to r drug i. P aństw o  
po lsk ie m a zagw aran tow ać, że ob iedw ie te  
lin je ko lejow e zostaną w yzyskane do 100  
procen t zdo lności transportow ej.

D otychczasow a u lgow  y  tary fa przew ozc-
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Tworzy sh iednoiity front germański.
Zaniepokojenie unją austrjacks-niemiecką wzrasta w Europie.

B iałogrodzka „P o litika* , kom entu jąc w  
artyku le w stępnym  un ję celną austrjacko-  
n iem iecką, m . in . p isze: „U nja celna tych  
dw óch narodów , pociągn ie za sobą i ich po ­
lityczne zb liżen ie . I zam iast R zeszy N ie­
m ieckie j i A ustrjack ie j R epub lik i będziem y  
m ieli przed  sobą w  b liższej lub dalszej przy ­
szłości jedno lity germ ańsk i fron t, a naw et 
jedno lite państw o , k tó rego urzeczyw istn ie­
n ie zachw iałoby od podstaw  rów now agę po  
lityczną, na k tó rej E uropa op iera się od ro ­
ku 1919 . P raw ie pow szechnem  jest przeko ­
nan ie , że rządy europejsk ie i europejsk ie  
narody postaw ione są w ob liczu ataku na  
trak ta ty m iędzynarodow e i na uroczyste  
zobow iązan ia , dane L idze N arodów . T a in ­
sty tucja , jesteśm y przekonan i, będzie zm u ­
szona pow ażn ie zająć się tym austro -n ie- 
m ieck iem  porozum ieniem , jako n iebozp iecz  
nym krok iem , sk ierow anym „ rzeciw ko u- 
trzym am u sta tus quo w E urop ie .* ”

P rasa paryska kom entu je w  dalszym  cią  
gu porozum ien ie celne austro -n iem ieck ie . 
S zereg dzienn ików  w yraża przekonan ie , że  

teczka uchy lona lekko , a dająca bardzo  
szerok ie po le do ... obejśc ia te j don iosłe j u- 
chw ały . B o i jakże? Jeżeli zak łady w ię­
zienne m im o w szystko przy jm ą jak ieś za ­
m ów ien ie pryw atne, k tó re „w zasadzie  
n ie pow inno być przy jm ow ane** , — cóż
w ów czas? W ów czas całą i jedyną troską  
tych zak ładów będzie , aby w yroby sw e  
sp rzedać n ie pon iżej cen rynkow ych (jak  
to się w -idoczn ie do tychczas dzia ło ).

K tóż w ięc na tem zrob i in teres? R ze­
m ieśln ik po lsk i, ” op łacający podatk i i 
św iadczen ia spo łeczne? B roń B oże! In te ­
res zrob ią w yłączn ie te w łaśn ie zak łady , 
k tó rym w olno będzie ceny do tychczasow e 
podn ieść do poziom u cen rynkow ych!

D latego rzem iosło nasze n ie pow inno  
ustaw ać w sw ych zab iegach, pow inno a- 
pelow ać n ieustann ie , bez w ytchn ien ia , do  
w szystk ich kom pletnych w ładz, aż w yko-  
ła ta bezw zg lędny , kategoryczny a w yrar 
źny zakaz przy jm ow ania przez w szystk ie  
w arszta ty w ięzienne jak ichko lw iek zam ó ­
w ień pryw atnych .

T o p ierw szy , zasadn iczy postu la t, na  
drodze do uzdrow ien ia obecnych stosun ­
ków . do ra tow an ia g inącego ' rem iosła!

N a ław ie oskarżonych zasied li posterun  
kow i P tak i S tanek , oskarżen i o w ym usza  
n ie zeznań . R ozpraw ie przew odn iczy ł sę  
ciz ia N ierub iszew sk i, w sk ład kom pletu  
w chodzili sędziow ie: H rasim ow icz i P rze  
p ió ra . O skarżał prokurato r dr. K arn io l 
(••bronę w nosił adw . P aciorkow sk i.

Ś w iadkow ie po tw ierdzili b icie areszto ­
w anych U jm a i Z w ’o lksiego batam i, stoso ­
w ane z calem okrucieństw em . Jeden z po  
sterunkow ych m ów ił w czasie katow an ia: 
,.C o ja będę sobie rękę zryw ał, w ezm ę by­
kow ca, to się przyznasz ” . P rokurato r żą ­
dał su row ej kary d la oskarżonych .

P o przem ów ien iu obrońcy P acio rkow -  
sk iego , sąd udał się na naradę, poczem  
og łosił w yrok skazu jący posterunkow ego  
P taka na 2 m iesiące w ięzien ia i un iew in ­
n iający posterunkow ego S tanka. O brona  
zapow iedziała apelację .
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w a m a być podw yższona o 100 procen t.
W edle tary fy do tychczasow ej op łata za  

przew óz w ynosi 1 grosz od tonny za 1 k i­
lom etr. W edle now ej tary fy op lata w ynie­
sie 2 grosze od tonny za 1 k ilom etr.

P onad to państw o po lsK ie m a się zobo ­
w iązać do w ydzierżaw ien ia m agistrali G . 
Ś ląsk —  G dynia koncernow i francusk iem u  
na przeciąg 90  la t. » . j .

odk ładan ie opraw y do sesji m ajow ej R ady  
L ig i jest n iew skazane. „L e Journal”* zazna ­
cza, iż porozum ien ie austro -n iem ieck ie w y ­
w ołało reakcję naw et w organ ie tak pacy ­
fistycznym , jak „D aily H erald ’ ” oraz u E d ­
w arda H errio t, k tó ry ośw iadczy ł, że F ran ­
c ja n ie pow inna dać się w yprow adzić w  po ­
le , pozostaw iając sp raw ę w zaw ieszen iu  
przez dw a m iesiące .

Waleren skazany 
na więzienie.

S ądy : pow iatow y a późn ie j okręgow y w  
W arszaw ie skazały posła ludow ego A ndrze 
ja W alerona za w ydanie podburzającej o- 
dezw y przedw yborczej na 3 m iesiące w ię­
zien ia . S praw a oparła się o S ąd N ajw yż­
szy , k tó ry w r p iątek karę tę zatw ierdził.

N adm ien ić należy , że w roku 1926 p . 
W aleron należał do najgorętszych zw olen ­
n ików  przew ro tu m ajow ego , naw ołu jących  
do czynnego poparcia tego przew ro tu .

D ocen iam y w zupełności w ychow aw cze  
znaczen ie pracy d la w ięźniów i n ie jesteś­
m y bynajm niej zw olenn ikam i próżn iacze- 
go trybu życia w  w ięzien iach . S ądzim y je ­
dnak , że przy dobrych chęciach , n ie idąc  
jedyn ie w k ierunku najm niejszego oporu,
dałoby się w ynaleźć prace , k tó re n ie stano ­
w iąc konku rencji w ytw órczości pryw at­

nej, przynosiłyby is to tny poży tek spo łe ­
czeństw u , k tó re p łaci podatk i na u trzy ­
m anie w ięzień i w ięźniów  i m oże za to żą ­
dać pew nego ekw iw alen tu . M am y na m y ­
śli przedew szystk iem prace inw estycy jne , 
na k tó re an i państw o an i sam orządy ,' 
zw łaszcza w obecnej dob ie przesilen ia go ­
spodarczego , n ie m ają p ien iędzy , a k tó ­
re z pow odzen iem dałyby się w ykonyw ać  
rękam i w ięźn iów , jak np . budow a szos, 
w szelk iego rodzaju m eljo racja itp .

P oza tem  oczyw iście pow inno być w  w ię  
zienn ic tw ie przestrzegane, o ile m ożna, 
praw o sam ow ystarczalności. P rzeciw ko  
tem u , by w ięźn iow ie d la w ięźniów szy li 
bu ty , ubran ia etc . n ik t n ic n iem a, prze ­
ciw nie , obn iża to koszty u trzym ania w ię­
źn iów , a przez to sam o i ciężar podatko ­
w y, k tó ry dźw iga uczciw e spu teczeństw o .

Ka tle powrotu ministra 
wojny.

Echa i pogłoski.

K ontrto rpedow iec „W icher" zatrzym ał 
się przez dzień w  C herbourgu , gdzie m in ..J . 
P iłsudsk iego w itali: m in. Z alesk i, am b. 
C h łapow sk i, oraz przedstaw icie l francusk ie  
go M SZ p . B erthelot. „W icher* ” odp łynął w  
p iątek w  po łudn ie w  dalszą podróż do G dy ­
n i. W ko lach ofic ja lnych u trzym ują , że  
przybycia „W ichru ” * do G dyni należy o- 
czekiw ać w pon iedzia łek w ieczorem , lub  
najdale j w e w torek .

Jak donosi „R obo tn ik** , na pow itan ie m i­
n istra P iłsudsk iego w yjedzie do G dyni rząd  
w pełnym sk ładzie oraz k luby sejm ow y i 
senack i B B .

W edle dalszych ośw iadczeń p ism a socja  
lis tycznego , w zw iązku z rych łym pow ro ­
tem  J. P iłsudsk iego do  kraju  w zm ogły  się  w 
osta tn ich dn iach pog łosk i o pew nych prze ­
sun ięciach  w  łon ie rządu . D o g łosu m ieliby  
przy jść znaw cy sp raw  gospodarczych z m t- 
n istr. skarbu M atuszew sk im na czele , o  
k tó rym  m ów ią w  ko lach po litycznych , jako  
o przyszłym  prem jerze .

M ów ią także o b . m inistrze K w iatkow ­
sk im , jako o tym , k tó ryby m iał ob jąć ie- 
deh z reso rtów  gospodarczych .

Nadzwyczajna sesśa parla­
mentu.

W edług krążących osta tnio w  sto licy po  
g łosek zw ołanie sesji nadzw yczajnej S ejm u  
i S enatu nastąp i w drug ie j po łow ie m aja.

Konfiskaty.
„K urjer P oznańsk i* z p iątku (n r. 141) 

u leg ł konfiskacie za artyku ł p . t. „C o się  
dzia ło w nocy dn ia 19 m arca na po lic ji w  
P oznan iu z aresztow anym i po m anifesta ­
cji" .

S obo tn ia „G azeta W arszaw ska" (n r. 100) 
u leg ła konfiskacie za op is zajść w dn iu 19  
m arca br. w  P oznan iu .

HMłodyM przed sede^.
Wyrok uwalniający.

W  środę, dn ia 25 bm ., odby ła się przed  
sądem  grodzk im w N ow em m ieście rozpra ­
w a przeciw  p . Janow i Ż uralsk iem u ze S kar  
linka w następu jącej sp raw ie: P . Ż uralsk i 
o trzym ał na podstaw ie don iesienia P ow . 
K om endy P olic ji P aństw ow ej w N ow em ­
m ieście m andat karny w kw ocie 20 zł za  
rzekom e w ykroczen ie z §§ 5 i 18 pk t. 2 u- 
staw y o stow arzyszen iach, popełn ione przez  
to , że dn ia 7 w rześn ia 1930 r. w S karlin ie  
zw ołał i przew odn iczy ł pub liczn ie zgrom a­
dzen iu organ izacy jnem u „M łodych O bozu  
W ielk ie j P olsk i” * i n ie zg łosił o zgrom adze ­
n iu tem  zaw iadom ien ia m iejscow ej w ładzy  
po licyjnej. P rzeciw  tem u m andatow i p . Z . 
w niósł odw ołan ie i w środow ej rozpraw ie, 
k tó ra trw a ’la 2 godz., a na k tó rej przesłu ­
chanych zosta ło aż 12 św iadków , przew aż­
n ie „strzelców " i ich sym patyków , p . żu ­
ra lsk i bron ił się sam , gdyż adw okat, m ec. 
P rusk i, k tó ry pod jął się obrony , zachoro ­
w ał. S ąd po zbadan iu  całej sp raw y na pod ­
staw ie zeznań św iadków  i w yjaśn ień oskar  
żonego , uw oln ił go od w iny i kary , nak ła ­
dając koszty na S karb P aństw a.

Landrat Bismaric zawieszony 
w czynnościach.

P oseł partji n iem iecko - narodow ej 
landrat na P om orzu H erbert von R is- 
m ark zaw ieszony zosta ł przez rząd pru  
sk i w  urzędow an iu . L andrat von B is- 
m ark na jednem  z zebrań pub licznych  
nazw ał rząd pruski „rządem  korupcji" .  

Masowe ucieczki w Sowietach.
„R aboczaja G azeta" p isze , że z chw ilą  

nastan ia cieple jszego  okresu , zw iększy ły się  
ogrom nie ucieczk i robo tn ików  z kopaln i za ­
g łęb ia D onieck iego . U ciekają już n ie ty lko  
zw ykli szeregow i robo tn icy , ale naw et człon  
kow ie tak ich organ izacy j jak K om som ol. 
G azeta ob licza , że w  ciągu p ierw szego kw ar  
ta łu br. przybyło do zag łęb ia D onieck iego  
447 kom som olców , odeszło natom iast 2355 . 
Z K ołchozów  w  tym  czasie przen iesiono do  
D onbasu 2626 osób , uciek lo natom iast 3697 . 
N a jednej ty lko kopaln i A nnienka w  p ierw  
szym  kw arta le br. przyby ło 540 robo tn ików , 
a  odeszło 624 . P rzyczyną  ucieczk i m ają być  
—  zdaniem gazety —  w yjątkow o ciężk ie  
w arunk i egzystencji robo tn ików , a przede­
w szystk iem  brak m ieszkań i oddzieży .
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Miarodajne, a smutne 
świadectwo.

M n o żą się co d zienn ie p raw ie  

w ieśc i o u jaw n io n y ch  fak tach  sk an ­

d aliczn e j g o sp o d ark i w ro zm aity ch  

m iastach . N ied aw n o o p u b lik o w an e  

zo stały szczeg ó ły i sk u tk i „rad o sn e j 

tw ó rczo śc i" p . B ilk a , p rezy d en ta m . 

G d y n i, k tó ry k o sz tem zan ied b y w a ­

n ia sw y ch u rzęd o w y ch o b o w iązk ó w  

p iasto w ał ro z liczn e zaszczy tn e sta ­

n o w isk a w  p artji B B W R . N ie trzeb a  

ch y b a w y jaśn iać , że zap ał p . B ilk a  

d la B . B ., o k azy w an y  g o rliw ie zw ła ­

szcza w  czasie w y b o ró w , m iał n a  ce ­

lu w y łączn ie zy sk an ie w zg lęd n o śc i 

w ład z p rzeło żo n y ch , ab y te n a g o ­

sp o d ark ę jeg o sp o g ląd a ły p o p rzez  

p alce . T ak ich „ id eo w y ch " d zia łaczy , 

k tó rzy „z p o św ięcen iem " d la B B . 

p racu ją , jest w szereg ach san ac ji 

b ez lik u . S k u tk i ich p arty jn eg o an ­

g ażo w an ia się n ie m o g ą b y ć in n e , 

fak iem i zaw sze b ęd ą w y n ik i d zia ­

ła ln o śc i u rzęd n ik ó w , k tó rzy w  d zi­

sie jszy ch sm u tn y ch czasach , n ie  

ch cąc n araz ić się n a m ian o „n ie-  

p raw o m y śln y ch ", zm uszen i są ch w y  

tać się „p ań stw o w o tw ó rcze j" p racy  

w  p artji B B . S łu żb a p artji m u si p o ­

c iąg n ąć za so b ą zan ied b an ie słu żb y  

p ań stw u czy m iastu , d o k tó re j p eł­

n ien ia w  p ierw szy m  rzęd zie u rzęd ­

n icy są p o w o łan i.

G d zie tak ie w aru n ki is tn ie ją , 

g d zie b u rm istrz czy też cz ło n k o w ie  

R ad y M iejsk ie j p o sz li n a słu żb ę  

p artji, z zap o zn an iem in te resó w  

m iasta , g d zie re j w o d zą „d z iałacze" , 

k tó rzy , m iast się trap ić  o d o b ro  m ia ­

sta , m artw ią się d n iam i ca łem i, 

g d zieby to  jeszcze m o żn a w  n o cy się  

zarek lam o w ać id jo ty czn em w o ła ­

n iem : „m y rząd zim y ! m y p art  ja  

B B ! in n y ch zam k n ąć!" , g d zie g o sp o ­

d ark a m iejsk a o d lu d z i, tak o b o ­

w iązk i sw e i p racę p o jm ujący ch , za ­

leży , tam  n ie m o że d ziw ić św iad ec ­

tw o u rzęd o w e o g o sp o darce , jak p o ­

n iższe :

„K o rp o rac je m iejsk ie p rzez sw ą  

krótkowzroczną i wyraźnie sprzecz­
ną z przepisami ro zp . P rez . R z. P . z  

d . 1 7 . V I. 1 9 2 4 r. gospodarkę dopro­
wadziły miasto do stanu niewypła­
calności, a n ad to  p rzez n iereg u lo w a-  

n ie zag raniczny ch zo b o w iązań w ek ­

slo w y ch poderwały w  o czach zag ra ­

n icy zaufanie w solidność handlową 

miast polskich.

G o sp o d ark a in w esty cy jn a p o cią ­

g n ęła za so b ą p ró cz d o ty ch czaso w e ­

g o d łu g o term in o w eg o zad łu żen ia w  

k w o cie z g ó rą z ł. 6 0 0  0 0 0 zad łu żen ie  

k ró tk o te rm in o w e, sięg a jące k w o ty  

b lisk o 1 0 0 0  0 0 0 z ł., a p rzy p o trące ­

n iu w  p rzy sz ło śc i śc iąg a ln y ch za le ­

g ło ści b iern y ch zadłużenie krótko-
terminowe bez pokrycia o k rąg ło w

k w o cie 9 0 0  0 0 0 z ł.

Do jakiego stopnia chaotyczną 

b y ła g o sp o d ark a m iejsk a, św iadczy  

szereg d łu g ó w k ilk u n astu i k ilku -  

d ziesięc ioz ło to w y ch , k tó ry ch n ieure-

C A Z H T A W A -K u Z L S K A  —  w lG rr.I:
aŁ-ąaaga

g u lo w an ie m u sia ło poderwać auto­
rytet miasta w śró d w ierzy c ieli.

N a d o m iar z łeg o g o sp o d ark a  

k o rp o racy j n ie o g ran iczy ła się d o  

sp o w o do w an ia n iew y p łaca ln o śc i  

miasta, lecz poderwana również 

eg zy sten cję n o rm aln ie i z k o rzy śc ią  

d la m iasta p racu jące j in sty tu c ji, ja ­

k ą jest Komunalna Kasa Oszczędno­
ści, d o p ro w ad za jąc ją do faktycznej 

niewypłacalności p rzez u lo k o w an ie  

w ięk szo ści ro zp o rząd za ln e j g o tó w k i 

K . K . O . w r in sty tu c jach . (M ag istra t 

p o ży czy ł n a in w esty c je 1 5 2 .2 9 8 z ł., 

co  stan o w i 7 0 p ro c , w k ład ó w  o szczęd  

ilościowych).
O te rn , że k o rp o rac je m iejsk ie  

nie zadawały sobie trudów, b y za ­

zn a jo m ić się z rzeczy w istem  p o ło że­

n iem  fin an so w em  m iasta , i nie zda­
wały sobie sprawy z k ry ty czn eg o  

p o łożen ia fin an so w eg o , św iadczy  

fak t, że wszelkie sprawozdania ma­
g istra tu ujmowały k ró tk o te rm in o ­

we zadłużenie miasta kwetą, sięga­
jącą zaledwie zł. 500 000, gdy tym­
czasem lustracja wykazała kwotę 

prawie o 100 proc, wyższą**.
„D o ty ch czaso w a d zia łaln o ść k o r­

BisSa noc" strzeleckiego oficera.
g ę

Osławiony Łokietek nadal

S o b o tn ia „G az . W arsz." (n r. 1 0 0 ) d o ­

n o si, że sły n n y z częsty ch aw an tu r  

d o k tó r ch em ji, 4 3 -le tn i Jó zef Ł o k ie tek  

„o ficer 1 1 S trze lca , o sta tn io p rezes Z w iąz  

k u T rag arzy , n o cy u b ieg łe j, b ęd ąc p o d ­

ch m ie lo n y , o b jeżd żał restau rac je . M ię­

d zy in n em i p rzy jech ał d o „W ró bla" . —  

T am  p o zn an o aw an tu rn iczeg o g o śc ia i 

—  m im o p ro testu —  w y p ro szo n o . N a ­

stęp n ie p o jech ał d o „V ic to rji" . S k o rzy ­

sta ł o n z m o m en tu w y p u szczan ia g o ­

śc ia i w szed ł n a sa lę. P rzez p ew ien  

czas sta ł p rzy b u fecie , żąd a jąc w ó d k i, 

a n astęp n ie p iw a. P o n iew aż Ł o k ietk a  

p o zn an o z k ilku aw an tu r, u rządzo n y ch  

w  ty m  lo k a lu —  p rze to  n ic m u n ie p o ­

d an o .
N astęp n ie b o jo w iec p o jech a ł n a u l. 

R y n k o w ą 7 , ch cąc w ejść d o n o cn ej re ­

stau rac ji „P o d K o g u tem ", n ależącej d o

Podważanie Traktatu Wersalskiego.
Znamienne wywody prałata dr.Kaasa w prasie francuskiej.

P ary ż, 2 8 . 3 . R ad jo .

„E x ce lsio r 1 * zam ieszcza w y w iad z  

p rzy w ód cą n iem ieck ieg o cen tru m k a ­

to lick ieg o , p ra łatem  d r. K aasem , o m a ­

w iający p o ło żen ie p o lity czn e i n astro je  

p an u jące w  N iem czech . D r. K aas tw ier  

d zi, że w  ce lu p rzec iw d zia łan ia o g ó ln e j 

d ezo rjen tac ji, k tó ra jed n ych p o p y ch a  

k u b o lszew izm o w i, d ru g ich k u h itle ­

ro w co m , k o n ieczn e jes t p o w strzy m an ie  

N iem iec staczający ch się p o lin ji p o ­

ch y łe j z p o w o d u c iężaró w n ało żo n y ch  

p rzez n iem o żliw e d o u trzy m an ia p o sta ­

n o w ien ia trak tatu , zaró w n o n atu ry fi­

„Uspokojenie" w Indjach.
K o m itet w y k o n aw czy k o n g resu w In -  

d jach p rzy ją ł rezo lu c ję , k tó ra  m a b y ć p rzed  

staw io n a k o n g reso w i. R ezo lu c ja ta za tw ier­

d za u k ład  p o m ięd zy w icek ró lem  Irv in em  a

p o racy j m iejsk ich jest tem więcej 

k ary g o d n ą , że ca ła in w esty cy jn a g o ­

sp o d ark a nie była ujęta budżetem i 
n a p rzcp i  o w ad zen ie in w esty cy j wła­
dza nadzorcza nie udzieliła swej 

zgody'*.
D o d ać n aieży , że p o w y ższe jes t 

w y jątk iem  z ro zp . w o jew o d y  p o m o r­

sk ieg o  z d . 1 6 . III. 3 1 . n r. S . I. —  6 6 3  

d o p . b u rm istrza w  W ąb rzeźn ie .

C isną się n a u sta p y tan ia : czy ja  

to w in a? co jest p rzy czy n ą tak ich  

w y n ik ó w 1 0 -le tn ie j p racy m iasta w  

P o isce? D laczeg o n ie n astęp u je d la  

u zd ro w ien ia stosu n kó w k res d zia ­

ła ln o śc i lu d z i, k tó rzy p rzez k ró tk o ­

w zro czn ą i sp rzeczn ą z p rzep isam i 

g o sp o d ark ę zag rzeb a li m iasto w ’ 

d łu g ach , d o p ro w ad zili je d o stan u  

n iew y p łaca ln o śc i i n araz ili n a  

szw an k  d o b re  im ię  n ie ty lk o  n aszeg o  

m iasta , a le w o g óle  w szy stk ich m iast 

p o lsk ich ! D laczeg o ?

O d p o w ied ź n a te p y tan ia d ają  

o b y w atels tw u  liczn e fak ty , zasz łe n a  

te ren ie n aszego m iasta , a szczeg ó ło ­

w ą o d p o w ied ź u sły szy m y n iew ątp li­

w ie n a p rzy sz łem  p o sied zen iu R ad y  

M iejsk ie j.

grasuje po Warszawie.

G ło w iczo w era . Z ają ł m iejsce p rzy  

sto lik u n a sa li b ila rd ow ej. P rzy są ­

sied n im sto lik u sied z ia ło to w arzy stw o  

z ło żo n e z 3 m ężczy zn —  k iero w có w i 

2 k o b ie t. Ł o k ie tek w y rzek ł k ilk a o - 

b raź liw y ch słó w p o d adresem  w sp o m ­

n ian eg o to w arzy stw a . D o szło d o  

sp rzeczk i, a n astęp n ie b ó jk i. K iero w cy  

rzu c ili się n a b o jo w ca, zad ając m u  

szk lan k am i lu b ta lerzam i ran y tłu czo ­

n e p o liczk ó w  i czoła . N a w ieść , że b i­

ty jes t Ł o k ie tek , w  restau rac ji w y n ik ł  

p o p ło ch . G o ście, n ie p łacąc rach un ­

k ó w , rzu cili się d o u cieczk i.

Z ajście z lik w id o w ał p o lic jan t. R an ­

n eg o o p atrzy ło p o g o to w ie . N astęp n ie  

żo n a Ł . p rzew io z ła m ęża d o d o m u . T ak  

się zak o ń czy ła n o cn a esk ap ad a strze ­

leck ieg o  „o ficera" .

n an so w ej, ja łP i p o lity czn e j. C en trum  

d ąży d la teg o d o p o ro zu m ien ia p o m ię ­

d zy F ran c ją a N iem cam i. B y d o p ro ­

w ad zić je d o sk u tk u , n ależy ro zw iązać  

p rzed ew szy stk iem trzy zag ad n ien ia : 

sp raw ę rep aracy j, ro zb ro jen ia i o ch ro ­

n y m n ie jszośc i n aro do w y ch .

N iem cy p o d p isa ły trak ta t w ersa l­

sk i, p o n iew aż b y ło to jed y n ym śro d ­

k iem  ra to w an ia się o d zag ład y; „a le  

n ie b y lib y śm y n ig d y p o d p isa li g o  

—  p o w iada d r. K aas —  g d y b y śm y w ó w  

czas n ie b y li m y śle li (!) o m o żliw o śc i 

zm ian y trak ta tu w  p rzy sz ło śc i" .

G an d h im , p o d k reśla jąc , iż ce lem d ążeń  

jes t n iep o d leg ło ść , d o m ag a się ca łk o w itej  

k o n tro li n ad arm ją , stosu n k am i zag ran icz- 

n em i, fin an sam i i p o lity k ą sk arb o w ą, 

m ian u je G an d h ieg o p rzew o d n iczący m  d ele ­

g ac ji n a k o n feren c ję O k rąg łeg o S to łu , w e-  

szc ie w y p o w iad a się za zw o ln ien iem  w ięź ­

n ió w p o lity czn y ch , sk azan y ch zaró w n o za  

sp o k o jn e i za g w ałto w n e w y stąp ien ia .

W  R an g o on w  czasie n o w y ch sta rć , ja ­

k ie w y d arzy ły się w  jed n e j z d zie ln ic m ia ­

sta , 8 b u n to w n ik ó w  zo sta ło zab ity ch , 7 zaś 

o d n io sło ran y . 1 4 w zię to d o n iew o li.

Można go łatwo zamienić w bo­
jowy...

P ism a w ło sk ie o trzy m u ją z  

D essau szczeg ó ły d o ty czące k o n ­

stru k c ji n o w eg o sam o lo tu p rzezn a ­

czo neg o d o w zlo tó w n a w y so k o ść . 

N o w y sam o lo t ca łk o w ic ie m etalo w y  

o p atrzo n y jed n y m ty lk o siln ik iem  

b ęd zie w aży ł 4 0 0 0 k g . R o zp ięc ie  

sk rzy d eł ró w n a się p raw ie 2 8 m tr., 

k ab in a p ilo tó w  b ęd zie p o siad a ła p o -  - 

d w ó jn e śc ian y zaw iera jące m echa ­

n izm y p rzezn aczo n e d la u ła tw ien ia  

zm ian p resji a tm o sfery czn e j. N o w y  

sam o lo t b u d o w an y w zak ład ach  

Ju n k ersa b ęd zie m ó g ł ła tw o  w zn ieść  

się n a w y so k o ść 1 0— 1 5  0 0 0 m etró w  

b ijąc w  ten sp o só b rek o rd  św ia to w y  

lo tu n a w y so k o ść w y n o szący 1 3 .1 5 7  

m etró w . N o w y sam o lo t b ęd zie za ­

o p atrzo n y w e w szy stk ie in stru m en ­

ty p o zw ala jące n a re jestrac ję p resji 

a tm o sfery czn e j p o n ad 1 0  0 0 0 m .

120 zabitych - kilkuset 
rannych.

A llah ab ad , 2 8 . 3 . R ad jo .

Jak d o n o si „T im es o f In d ia" liczb a  

o só b zab ity ch p o d czas k rw aw y ch w alk  

p o m ięd zy H in d u sam i a m ah o m etan am i  

w  C aw n p u r w y n o si 1 2 4 o só b . R an n y ch  

jes t k ilk ase t o só b .

Zgon wielkiego mistrza Zakonu 
Maltańskiego.

W  d n iu 2 6 . b m . zm arł p o k ró tk ie j 

ch o ro b ie o p atrzo n y b ło g o sław ień stw em  

p ap iesk iem  k siążę T h u n H o h enste in , 

w ielk i m istrz Z ak o n u M altań sk ieg o . W  

zw iązk u z ty m  zg o n em  k ap itu ła Z ak o ­

n u o trzy m ała d ep esze k o n d o len cy jn e  

o d p ap ieża i o d k ró la w ło sk ieg o .

Tegoroczne podróże statku 
„Dar Pomorza".

D ep artam en t m o rsk i m in iste rs tw a p rze ­

m y słu i h an d lu za tw ierd z ił p lan p o d ró ży  

ćw iczeb n y ch sta tk u szk o ln eg o „D ar P o m o ­

rza" , n a k tó ry m  o d b y w ają p ró b n e p ły w a ­

n ie i p rzech o d zą p rak ty czn y k u rs n au k i 

u czn io w ie S zk oły M o rsk ie j w  G d y n i.

S tatek „D ar P o m o rza" o d b ęd zie p ierw ­

szą w ro k u b ieżący m  p o d ró ż d o A m ery k i 

P ó łn o cn e j i zp o w ro tem , zaw ija jąc p o d ro ­

d ze d o p o rtó w fran cu sk ich i an g ie lsk ich . 

W y ru szen ie w p o d ró ż n astąp i 8 m aja z  

G d y n i, p o w ró t zaś w p o ło w ie sie rp n ia . 

„D ar P o m o rza" zab ierze n a tę p o d ró ż n a  

sw ó j p o k ład w y łączn ie ty lk o u czn ió w  w y ­

d zia łu n aw igacy jn eg o S zk o iy M o rsk ie j w  

G d y n i. '

P o p o w ro cie d o G d y n i „D ar P o m o rza* *  

p rzy jm ie n a sw ó j p o k ład k an d y d ató w d o  

S zk oły M o rsk ie j i n iezw ło czn ie w p o ło w ic  

sie rp n ia w y ru szy w p o d ró ż p ró b n ą i p ły ­

w ać b ęd zie w raz z k an d y d atam i d o k o ń ca  

p aźd z ie rn ik a p raw d o p o do b n ie p o B ałty k u .

N ie w y k lu czo n e , że jeszcze w  ro k u b ie ­

żący m statek „D ar P o m o rza" w y ru szy z  

u czn iam i S zk oły M o rsk ie j n a p o k ład z ie w  

d łu ższą p o d ró ż z im o w ą, k tó ra trw ałab y d c  

k o ń ca w io sn y ro k u p rzy sz łeg o .

Chcesz mieć Polskę potężną - 
kupuj tylko towar krajowy!

I. I. KraszewskL 1 3 1

B r iś h I.
CZASY SASKIE.

P o w ieść .

(C iąg d alszy ).

T o  u sp o k o iło  

n ieco A u g u sta . U w ażał ty lk o  o jc iec  

G u arin i, że sło w a p raw ie się n ie  

o d ezw ał, m ru cza ł i u śm iech a ł się .

Z razu p ad re ch c iał p o zo stać d o  

k o ń ca ro zm o w y  i n ie ze jść ze stan o ­

w isk a ; p ó źn ie j p rzy sz ło  m u  n a m y śl, 

że b y ł o b o w iązan y m  d o n ieść o w y ­

p ad k u k ró lo w ej, ab y n atych m iast 

śro d k i w łaśc iw e p rzed sięw ziąć . I 

ch o ć k ró l n iesp o k o jn ie się o g ląd a ł, 

G u arin i p o g o d zin ie p raw ie p rzy słu ­

ch iw an ia się w y jść m u sia ł. S u łk ow ­

sk i m ó w ił w esoło i ży w o , a le jak b y  

g o rączk o w o . C h o ciaż n ajm n ie jszem  

sło w em  n ie tk n ą ł p o ło żen ia sw o jeg o ,  

n ie d ał p o zn ać , że w ie , co g o czek a , 

d o m y ślać się b y ło m o żn a z ro zd raż ­

n ien ia , ze śm ia ło śc i,, z jak ą  w y stęp o ­

w ał, że w aży  o sta tn ią  staw k ę  n a  k ar­

tę . K ró l o g ląd ał się , jak b y p rzestra ­

szo n y , i p rzy b iera ł p o staw ę  co raz su ­

ro w szą ; ch w ilam i się d aw ał ro z ­

ch m u rzy ć i w n et w racał d o sz tyw ­

n o ści jak ie jś z im n ej.

D o p ó k i o jc iec G u arin i zn a jd o w ał  

się w  p o k o ju , h rab ia m ó w ił ty lk o o  

sw ej p o d ró ży i w y p raw ach ; g d y za  

n im  d rzw i się zam k n ęły , zm ien ił n ie ­

co to n i p rzed m io t.

—  N . p an ie, —  m ó w ił —  z n iew y ­

p o w ied z ian ą tęsk n o tą śp ieszy łem  

tu ta j; m iałem jak ieś p rzeczu c ia  

p rzy k re , ch o ć te się , d zięk i B o g u  n ie  

sp raw d ziły , i serce w . k r. m o ści rę ­

czy m i za to , że się z iścić n ig d y n ie , 

m o g ą. S łu żę p an u m o jem u o d d zie ­

c iń stw a, p o św ięc iłem  m u ży c ie , g o -  

tó w em  o d d ać jeg o resztę ; p o trafiłem  

p o zy sk ać łask ę i zau fan ie , w  su m ie ­

n iu  m o jem  czu ję się czy sty m ; n ie o - 

b aw iam się sp isk ó w n iep rzy jac ió ł, 

ch o ćb y m  ich m iał, a n ie sąd zę , aże ­

b y m  m ó g ł ich m ieć , b o n ik o m u n ic  

z łeg o n ie u czy n iłem ...

K ró l słu ch a ł z tą p o w ag ą p rzy ­

m u szo n ą c iąg le , k tó ra n ic d o b rego  

n ie zw iasto w ała .

S u łk o w sk i o d ezw ał się jeszcze  

raz o u ca ło w an ie ręk i. D ał m u ją  

k ró l zm ieszan y, m ru cząc, p rzestęp u -  

jąc z n o g i n a n o g ę , a le n ie o d zy w a-1  

jąc się żad n em zro zu m ia łem sło ­

w em . H rab ia zap a la ł się co raz m o c­

n ie j i m ó w ił ze zw ięk szającą się , 

ro sn ącą co raz g o rączk ą .

—  K ró lu m ó j, p an ie m ó j, w  tw e  

serce ja w ierzę , jak w  B o g a! B o g d aj

b y ty lk o in try g an c i p rzew ro tn em i 

jak iem i i ch y trem i p o d szep tam i m i 

g o n ie o d eb ra li.

—  O ! o ! —  p rzerw ał A u g u st —  tu  

in try g an tó w  n iem a.

—  A  n a jak iż d w ó r się o n i n ie  

w cisn ą? jak ie jże o n i su k ien k i n ie  

w d zie ją? —  zaśm iał się S u łk o w sk i. 

—  N . p an ie , jam  żo łn ie rz i rąb ię p o  

ry cersk u ; w  b aw ełnę n ic o b w ijać n ie  

u m iem . S ą ź li lu d z ie , a c i, co n aj­

sło d si, n ajp o k o rn ie js i, n aju słu żn ie j- 

si, c i w łaśn ie n ajn ieb ezp ieczn ie js i. 

P an ie i k ró lu  m ó j! n ie ch cę in n y ch  

w y m ien iać , a le B riih l... B ru h la się  

p o zb yć trzeba , lu b o w ład n ie w szy st-  

k iem  i o d b ierze w . k r. m o ści p raw ­

d ziw y ch  p rzy jac ió ł, ab y  sam  tu  w ła ­

d ał i ro zp o rząd za ł.

M ó w iąc to , p atrza ł n a tw arz k ró ­

lew sk ą , k tó ra się o k ry ła p u rp u rą , a  

w  ch w ili jed ne j b lad ła  i sta ła  się  b ia ­

łą a sin ą . O czy A u g u sta  n ab ra ły  d zi­

k ieg o w y razu , jak i n ad aje g n iew  

w strzy m y w an y w  so b ie . S u łk o w sk i,  

zn ając g o , w ied zia ł, że trzeb a b y ło  

w y b u ch tak i raz zw y cięży ć , ab y m i­

łu jąceg o p o k ó j p an a o p an o w ać; n ie  

trw ało  to n ig dy  d łu g o . K ró l m iał p o ­

p ęd  g w ałto w n y czasam i d o ro zerw a ­

n ia  w ięzó w , a le sp ró b o w aw szy  led w ie  

sw ej siły , co fa ł się p rzed tem , co g o  

u ży cie je j k o sz to w ać m iało . H rab ia  

w id zia ł g o n ieraz w  p o ło żen iu p o -  

d o b n em  i zam iast się u straszy ć , sta ł 

się śm ie lszy m  jeszcze . .

—  N . p an ie —  zaw o ła ł, d o g an ia ­

jąc k ró la, k tó ry , zw o lna w staw szy , 

k u o k n u się co fn ą ł. —  W . k r. m o ść  

czc isz słu szn ie w  p am ięc i w ielk ieg o  

ro d z ica sw o jeg o , n iech o n w am  za  

w zó r służy . T en n ad so b ą n ik o m u  

p an o w ać n ie d aw ał: an i k ró lo w ej, 

an i faw o ry to m , an i m in istro m , an i 

m n ich o m . O n p an o w ał w szystk im . 

W . k r. m o ść m o żesz sk in ąć ty lk o ,  

ch c ieć , ro zk azać , a zam ilk n ie , co  

szem rze , p o leci p recz, co c ięży i w ię­

z i... T rzeb a m ieć o d w ag ę ży c ia i p a ­

n o w an ia , trzeb a u ży ć ży w o ta i w ła ­

d zy , k tó rą P an B ó g d ał: trzeb a te  

w ięzy  p o targ ać .

K ró l słu ch a ł, a le , co raz b ard z ie j 

p rzerażo n y , o b u rącz za tk n ą ł so b ie  

u szy i, zam iast d ać jak ąk o lw iek o d ­

p o w ied ź , jeszcze się d ale j u su n ął k u  

o k n u .

S u łk o w sk i, k tó ry ju ż zaszed ł tak  

d alek o , że co fn ąć się b y ło n iep o d o ­

b ień stw em , b ił, jak m u się zd aw ało , 

że lazo , p ó k i b y ło  g o rące .

(C iąg d alszy n astąp i).
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Janet G aynor i Charles Farell. 
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Miłość zwycięża,
nienawiść pogrąża w niedolę.

i.

W św iecie istnieje w iele zla najróżniej­
szego. G dzież zła tego najgłów niejsze jest 
źródło, jaki najskuteczniejszy środek prze 
ci  w niem u? Różni różne podają przyczyny  
zła, m niej lub w ięcej uzasadnione i tra­
fne, ale ław o przekonujem y się, że nie 
są one, choćby razem brane, głów ną 
przyczyną zła now oczesnego. Ostateczną 
główną, powiedzieć można Jedyną wielką 
przyczyną jest zanik miłości, miłości Bo­
ga i bliźniego.

M iłość Boga oziębła u w ielu, w ielu na­
w et w ierzących. Jedni pojm ują sw ój sto­
sunek do Boga, jakby stosunek rów nego  
w obec rów nego. Zdaje im się, jakoby w iel 
ką łaskę św iadczyli, jeżeli jako tako sto­
sują się do w oli Bożej, jeżeli pełnią jako  
tako służbę Bożą. Brak pokornego uzna­
nia sw ej zupełnej zależności od Boga, N aj­
w yższego i N ieograniczonego Pana. Inni 
dalej naw et idą, bo przysw ajają sobie no- 
w opogańskie najróżniejsze zapatryw ania i 
łatw o dyspensują się to od tych, to od o- 
w ych przykazań i obow iązków w obec Bo­
ga. Ci zw ykle tłum aczą sw oje postępow a­
nie tak: Bóg jest dobry, Bóg nie m oże 
w ym agać tak trudnych rzeczy; K ościół jest 
zanadto w ym agający, nie dość uw zględnia 
panujące stosunki. Jak gdyby K ościół 
m ógł dyspensow ać od spełniania w oli Bo­
żej! Ci niechcą się jeszcze przyznać, że w  
gruncie rzeczy nie jest im najw yższem  
praw em w ola Boża, lecz w łasna w ola, o- 
słabiona, spaczona zm ysłow ością i m ate­
rializm em. Stąd już tylko m aleńki krok  
do sam owoli ludzkiej, do zaprzeczenia pra  
w a Bożego i do niedow iarstw a. Różnica  
m iędzy nim i a niedow iarkam i w rzeczyw i­
stości jest niew ielka. Tam ci chcieliby o- 
błudnie „Panu Bogu św ieczkę, ale i dja- 
błu ogarek palić", gdy niedow iarkow ie o- 
tw arcie Boga się w yrzekają i posłuszeń­
stw a m u odm aw iają.

G dzie niem a żyw ej w iary w Boga i m i­
łości ku N iem u, tam oczyw iście niem a też 
praw dziw ej m iłości ku bliźnim , bo m i­
łość Boga i bliźniego są z sobą nierozerw al 
nie złączone. M iłość Boga jest źródłem  
praw dziw ej m iłości bliźniego, a m iłość  
bliźniego jest probierzem , barom etrem m i­
łości Boga. N ow oczesny „humanitaryzm"  
lub „altruizm" — piękne słow a, piękne 
dążności, ale bez silnej podstaw y, bez du­
szy. W praw dzie z samego poczucia ludz­
kości w ysnuć m ożna obow iązek altruizm u, 
ale głębsze jego pojm ow anie i pełnienie  
będzie udziałem nielicznych, delikatniej­
szych, w ięcej uczuciow ych ludzi, a nie 
stanie sią kategorycznym nakazem dla 
wszystkich, bo nieokiełzane względami 
na Boga sam olubstw o zbyt często w eźm ie  
górę nad altruizm em. A ni w zględy na  
dobro ogółu, ani pam ięć na łączność ludz­
kości nie ujarzmią sam olubstwa, w jakiej 
kolw iek form ie ono się ujaw ni. Niewzru­
szoną podstawą miłości bliźniego może 
być tylko miłość Boga, wzgląd na Boską 

Wolę.
Bezsprzecznie „altruizm " czysto św iec­

ki pow ażnie się w ysila, aby złu społeczne­
m u w licznych jego postaciach zaradzić. 
M im o to zło w zrasta i m noży się, stosunki 
społeczne zaostrzają się niebyw ale, bo „al­
truizm " now oczesny nie zdolen w niknąć do  
źródła zła i nie jest m ocen leczyć zła w sa  
m ym zarodku, a leczyć usiłuje tylko te i 
ow e objaw y zła, skutki jaskraw e zła głęb­
szego.

N iedow iarstw o i w zgarda dla Boga, a  
naw et nienaw iść do Boga i religji rozro­
sły się w dzisiejszym św iecie do zastra­
szających i groźnych rozm iarów . Cóż jest 
przyczyną tego przerażającego objaw u? —  
Przecież natura ludzka istotnie się nie  
zm ieniła, przecież w niej tkw i pragnie­
nie praw dy niezm iennej, w iecznej, pragnie­
nie Boga! To też zauw ażyć się daje dziś 
w różnych kolach w yższej inteligencji sil­
ny prąd zw rotu do Boga, do religji, ale 
dziw nym sposobem rów nolegle także nie­
m niej silny prąd odw racania się od Boga 
i religji.

M ów i się, że przyczyną jest m ateria­
lizm , potężne nastawienie duszy now o­
czesnego człow ieka na dobra doczesne, na  
używ anie doczesności. O w szem . A le m a  
terjalizm  głów nie m ógłby zapanow ać w ko  
łach bogaczy. I istotnie pogrążeni w uży­
w aniu i gonieniu za doczesnością bogacze 
zapom inają o Bogu, tracą zm ysł religijny. 
A teizm jednak zatrw ażająco szerzy się też 
m iędzy niezam ożnym i, m iędzy ubogim i. 
I tu pew nie chęć używ ania pow ażną od­
gryw a rolę, ale w ięcej chyba brak środ­
ków do godziw ego bytu, niepewność jutra. 
N ędza m aterjalna pochłania duszę, za­
prząta ją niepodzielnie, w lew a w nią go­
rycz, zw ątpienie, rozpacz i zabija w koń- 
ou w szelkie szlachetniejsze uczucia.

Ludzie, pogrążeni w nędzy, w idzą —  
jednych używ ających nad m iarę, bez tro­
ski, w idzą ludzi, którzy nie troszczą się 
o Boga i duszę, a którym dobrze się w ie­

dzie, —  i znów w idzą ludzi biednych, w  
nędzy żyjących, aczkolw iek spełniających  
obow iązki religijne sum iennie.

To w ytw arza rozterkę w duszach i 
zw ątpienie. O statecznie narzucają się ta­
kie m yśli: czy chrześcijański ustrój spo­

Illlllllllllllllllllilllllllllllllinilllllllllllllllllllllliltlllllllllllllllllllllll^^

Chcesz się dowiedzieć tego, 
czego chcą, abyś nie wiedział 

zam ów

GAZETĘ WĄBRZESKĄ

KRONIKA
KALENDARZY* •

W torek: Balbiny.
Środa: Teodory.

0 Palmowa niedziela. W w czorajszą  
Palmow ą niedzielę ostatnią przed św ięta­
m i w ielkanocnem i, pogoda nie dopisała. 
Po ostatnich pięknych i słonecznych, na­
praw dę w iosennych dniach, przejm ujący  
ostry w iatr i panujące zim no daw ały się 
dotkliw ie odczuw ać. — Składy, zgodnie z 
rozp. m in. spr. w ew n. z dn. 9. 12. 29, były  
popołudniu otw arte, lecz niew iele zw ie­
dzało je klienteli. W ogóle jakiegokolw iek o 
żyw ienie ruchu, zw ykły znak nadchodzą­
cych św iąt, zauw ażyć się nie dało. W i­
dać, że ludzie m ało m ają gotów ki i ogra­
niczają potrzeby sw oje.

0 Wakacje szkolne. W e w torek, dn. 31 
bm . zaczynają się w szkołach w ielkanocne 
ferje św iąteczne, które trw ać będą do dn. 
14. kw ietnia.

0 Zniesienie zakazu wywozu trzody. 
D ow iadujemy się, że zapadło już postano­
w ienie zniesienia obow iązującego z pow o­
du istnienia dw óch ognisk zarazy pryszczy 
cy w pow iecie naszym zakazu o w yw ozie 
trzody chlew nej. Potrzeba jeszcze tylko  
zatw ierdzenia w ojew ództw a, które w inno  
nadejść w dniach najbliższych. Jest w ięc  
nadzieja, że na przyszły targ spęd bydła 
i trzody będzie już dozw olony.

0 Pogadanka ideowa Młodych OWP. 
D ziś o godzinie 20-tej odbędzie się w loka­
lu p. K lim ka zw ykła pogadanka M łodych  
O bozu W ielkiej Polski. N a zebraniu przyj 
m ow ać się będzie zam ów ienia na fotogra- 
fje z ostatniego uroczystego zebrania.

0  Zebranie NOK. W czoraj połudn. 
odbyło się w sajce parafjalnej zebranie or­
ganizacyjne N arodow ej O rganizacji K obiet 
przy dość licznym udziale pań. Przew o­
dniczyła p. St. Czarnota — Bojarska, a  
niezm iernie ciekaw y i aktualny odczyt pt. 
„Ludność Pom orza i jej zw yczaje" w ygło­
siła p. drow a K olanow ska z Torunia. —  
W yw ody prelegentki w zbudziły w ielkie  
zainteresow anie w śród słuchaczek. Po re­
feracie nastąpiło uzupełnienie zarządu. —  
Sekretarką w ybraną została p. drow a G ór­
ska, a skarbniczką p. Paw elecka. Posta­
now iono odbyć następne zebranie w dniu  
3. m aja celem uczczenia w iekopom nej rocz 
nicy konstytucji. Po zebraniu przyjmo­
w ano w pisy obecnych pań na członkinie  
N O K .

Po w spólnem odśpiew aniu pieśni „Boże, 
coś Polskę" i „W isi na krzyżu" p. przew o­
dnicząca zam knęła zebranie pochw aleniem  
Pana Boga.

Z obrad Rady Okr. IV. Sokoła w Golubiu.
Z pow odu trudności technicz­

nych dopiero w dzisiejszym num e­
rze um ieszczam y nasze sprawozda­
nie. — Red.

Zw ołany na niedzielę, dn. 15. m arca do  
G olubia zjazd Rady IV . O kręgu (toruńskie­
go) dzielnicy pom orskiej Zw iązku Sokołów  
w Polsce, zgrom adził na sali D om u M iej­
skiego prezydjum IV . O kręgu nieom al w  
kom plecie, około 20 delegatów z 12 gniazd  
sokolich, licznych gości z podległych  
gniazd O kr. IV . „G azetę W ąbrzeską" repre  
zentował nasz w spółpracow nik z G olubia.

N a m arszałka zjazdu Rady pow ołano  
w iceprezesa dzielnicy pom . dh. K am row - 
skiego, na sekretarza dh. D eutscha. O bra 
dy, rozpoczęte około godz. 11 przed poł. 
trw ały bez przerw y obiadow ej do godz. 15 
m in. 30. N acechow ane były troską o do­
bro i lepszą przyszłość sokolstw a, obecnie 
silnie atakow anego przez „sanację" i 
„Strzelca". Troska ta objaw iała się zaró­
w no w obszernych, nieraz ostrych, szcze­
rych sprawozdaniach poszczególnych człon  
ków przew odnictw a IV . O kręgu, jak i m oc 
nych, pełnych ducha i zdrow ej siły prze­
m ów ieniach delegatów gniazd.

Po odczytaniu przez sekretarza przew . 
dh. Zielińskiego protokółu ze zjazdu Rady  
w ubiegłym roku, nastąpiły spraw ozdania  
członków przew odnictwa.

Prezes dh Paw lak w obszemem spra­
w ozdaniu przedstaw ił całokształt działał- 

łeczny jest dobry, czy opiera się on na  
podstaw ach m oralności nadprzyrodzonej, 
Boskiej? A potem — chw ieje się i zała­
m uje w iara.

(C iąg dalszy nastąpi).

Zebranie  
w itając

dość obfity
Zebranie za-

o godz. 13,30

0 Zebranie Kółka Rolniczego. W nie­
dzielę o godz. 2 po południu odbyło się m ie 
sięczne zebranie K ółka Rolniczego w lo­
kalu pana St. K lim ka, Rynek, 
zagaił prezes p. A . W róblew ski, 
delegata Pom orskiej Izby Rolniczej pana  
H upfentala oraz bardzo licznie zgrom adzo­
nych członków . N astępnie p. H upfental 
w ygłosił niezmiernie, bo przeszło trzygo­
dzinny w ykład na tem at racjonalnej upra­
w y łąk. Referent prosił członków K ółka o 
zw racanie się w kw estjach zaw odow o-rol- 
niczych i upraw y do Pom . Izby Rolniczej 
po inform acje. W ykład w yw ołał bardzo  
ciekaw ą dyskusję, w której zabierali glos 
liczni obecni. Sekretarz p. N ow ak w ygło­
sił zkolei odczyt pt.: „Plaga gza bydła ro­
gatego i jego zw alczanie".

Zebranie przyjęło do w iadom ości pismo  
p. burmistrza o poparcie zbiórki na rzecz 
biednych m iasta. D oraźnie urządzona  
Zbiórka na budow ę now ego kościoła w N ie 
dam ow ie na K aszubach dała  
plon, bo przeszło 40 Złotych, 
kończyło się o godz. 18,30.

0  Zebranie SMP. W czoraj 
odbyło się w salce parafjalnej plenarne 
zebranie Stow . M łodzieży Polskiej. Zebra­
nie zagaił prezes drh. Rujner hasłem „G o­
tów ", poczem odśpiew ano pieśń: „W isi 
na K rzyżu". Po odczytaniu protokółu w y­
głosił drh. Rujner piękny w iersz pt. „K rzy  
że i m ogiły", poczem ks. patron M ów iń- 
ski przedstaw ił spraw ę urządzanych co­
rocznie rekolekcyj dla członków SM P. w  
G rupie, w yjaśniając przytem cel i znacze­
nie rekolekcyj. Po om ów ieniu szeregu  
spraw w ew nętrzno — organizacyjnych za­
kończono zebranie odśpiew aniem pieśni 
„M y chcem y Boga".

0  Przedłużenie godzin handlu. Pod­
czas w ielkiego tygodnia dozw olone jest o- 
tw arcie sklepów i handlu do godziny 9-tej 
w ieczorem .

0  Rozbiegły się konie p. N etzla z Jaro­
sza w ubiegły piątek po południu. K onie 
w ypadły z zajazdu p. M ichalskiego i po­
pędziły ul. K olejow ą w kierunku Rynku. 
N a rO gu ul. H allera i M estw ina w padły  
na gablotkę reklam ow ą kina „Słońce", przy  
czem w ybite zostały 4 szyby. K onie zatrzy­
m ano.

0  Kino „Słońce* w yśw ietla dziś po raz  
ostatni w ielki podw ójny program: „W illa 
Falconieri" i „Czarna gw ardja". W stęp na  
w szystkie m iejsca po 50 groszy.

O d w torku do czw artku potężne  
dzieło pt.: „Siódme przykazanie" z 
G aynor i Charles Farelem .

W w ielki piątek i w ielką sobotę 
nieczynne. W św iątecznym program ie  
głośny film „O św icie (M iss Carell), osnu­
ty na tle gw ałtów niem ieckich w Belgji w  
czasie w ojny św iatow ej.

arcy- 
Janet

kino

gniazd na 15, w skazując na  
w arunki lokalne jako na źró-

dh. Zieliński w ykazał stan li-

ności zarządu, uzasadniał przyczyny  
zm niejszenia się ilości gniazd sokolich IV . 
O kręgu z 17 
nienormalne  
dło złego.

Sekretarz 
czebny gniazd. N a początku ub. roku O kręg  
IV . dzielnicy pom . liczył 17 gniazd soko­
lich z 900 członkami. W ciągu roku za­
m arły 2 gniazda. N astępnie om ów ił staty ­
stykę członków w podległych gniazdach  
O kr. IV .

Spraw ozdanie kasow e złożył członek  
kom isji rew izyjnej dh. M atczak w zast. 
nieobecn. dh. Seydy. Stan kasy w ynosi w  
dochodach 1,288,36 zł., w rozchodach  
1,269,29 zł., saldo na rok 1931 — 19,07 zł. 
Ponadto w kasie oszczędn. w Chełm ży 
znajduje się czysty zysk ze zlotu w Chełm 
ży w sum ie 313,63 zł., 
salda na rok 1931.

N aczelnik dh. J. 
gnuśność i niedbałość  
przedstaw ił ich stan  
dzony w czasie lustracyj. — N aczelniczka  
druhna W ierzchow ska przedstaw iła cyfry  
statystyczne, zaczerpnięte z 5 oddziałów  
żeńskich z 145 członkiniam i (107 członkiń  
ćw iczących).

W im ieniu kom isji rew izyjnej złożył 
spraw ozdanie dh. M atczak, staw iając ró ­
w nocześnie w niosek o udzielenie absolu­
torium zarządow i IV . O kręgu.

który dolicza się do

Rogoziński zganił 
niektórych gniazd, 
techniczny, stw ier-

„0 świcie”
(M iss Caw ell)

HI

W dyskusji, jaka w yw iązała się nad  
spraw ozdaniami, zabierali głos m iędzy in  
nym i druhow ie: Lendzion, Jasiński, Persz- 
ke, Czerw iński, Czarnota — Bojarski, U ź- 
dziński, m arszałek zjazdu K am row ski, 
członkow ie przew odnictwa IV . Q kr., poru­
szając kw estję rugow ania zarów no Sokoła, 
jak i Stow arzyszenia M łodzieży Polskiej i 
Pow stańców i W ojaków na rzecz „upań­
stw owionego Strzelca", przedstaw iając  
sw e postulaty i w ykazując niektóre niedo  
ciągnięcia gniazd czy też przew odnictw a.

Po udzieleniu jednogłośnie absoluto- 
rjum zarządow i uchw alono budżet na rok  
1931, którego aktyw a i pasyw a bilansują  
w sumie globalnej 3,800 zł., a dh. prezes 
Paw lak zdał szczegółow e spraw ozdanie ze 
zjazdu Rady Zw iązku Sokołów w Polsce.

W reszcie przystąpiono do punktu naj­
w ażniejszego porządku obrad: uzupełnie­
nie zarządu O kręgu. N a m iejsce ustępują­
cych druhów N ow aka, Seydy i Zieliń­
skiego w ybrano w iększością głosów dru­
hów Zielińskiego (28 gł.), M atczaka (26  gł.) 
i W ietrzyńskiego (17 gł.). D o kom isji re­
w izyjnej w ybrani zostali przez aklamację  
druhow ie Brączkiew icz, Jasiński, 
Skład sądu honorowego pozostał 
Jako delegatów do dzielnicy  
druhów  
skiego, 
w laka, 
skiego.

Ponadto uchw alono utrzymanie opłat 
na rzecz O kręgu w dotychczasow ej w yso­
kości i ustalono Podgórz jako m iejsce zlo­
tu IV . O kr. na rok bież. Zlot dzielnicow y  
w G dyni odbędzie się ze w zględów tech­
nicznych 2 sierpnia br.
W ąbrzeźno jako m iejsce obrad Rady O krę­
gu na rok 1932. —  W r punkcie 15 porząd­
ku obrad przyjęto w niosek dha Cżarnoty- 
Bojarskiego, aby w szyscy członkow ie 
gniazd sokolich odnow ili przysięgę sztan­
darow ą, a to ze w zględu na gw ałtow ne, 
nieprzytom ne, w prost ataki na sokolstw o.

O dśpiew aniem m arszu „O śpały i gnu- 
śny" i hasłem „Czołom !" zam knięto obra­
dy zjazdu Rady IV . O kr dzieln. pom . (a.)

K ulbacz. 
ten sam . 
w ybrano  
Rogoziń- 
dha Pa-

Czarnotę - Bojarskiego i 
a delegatem do Zw iązku 
jego zastępcą dha Czarnotę-Bojar-

W yznaczono m .

Straszna zbrodnia.
N iezw ykłej zbrodni, m rożącej krew  

w żyłach dopuściła się w ostatnich 
dniach w G ębicach, pow . M ogilno, kie­
row niczka stacji sanitarnej niezam ężna  
H . W iśniew ska. Porodziw szy w ukry ­
ciu dziecko, spaliła je w piecu.

Zbrodnię w ykryto po paru dniach.
Zbrodniarkę natychm iast areszto­

w ano i osadzono tym czasem w w ięzie­
niu w G ębicach. W środę, 25 hm ., gdy. 
m iano m orderczynię odw ieźć do w ię­
zienia w M ogilnie, zauw ażono u niej 
zachow anie się anorm alne. Policja, n ;e  
w iedząc, czy m a przed sobą rzeczyw i­
ście obłąkaną, czy też w yrafinow aną 
zbrodniarkę, sym ulującą obłęd, 
odw iozła ją do M ogilna. D zieciobójczy­
ni poddana zostanie zapewne bada­
niom psychjatrycznym.

Stacja sanitarna podlegała Pow . 
K asie Chorych.

Publiczność demonstruje prze­
ciw wyrokowi.

Po jedenastodniow ej rozpraw ie zapadł 
w czoraj po północy w yrok w procesie prze­
ciw ko kupcow i Bauerow i, oskarżonem u o 
zam ordow anie pew nej kobiety z targu  
Lainz pod W iedniem . W erdyk przysięgłych  
opiew ał: 7 głosów „tak", 5 głosów „nie*. 
Poniew aż do zasądzenia potrzebnych jest 
głosów , sąd w ydał w yrok uw olniający. O l 

brzymie tłumy publiczności zebrane przed 
gm achem sądu przyjęły w yrok w rogiem ! 
okrzykam i przeciw ko Bauerow i. ( siłow ano 
naw et w targnąć do gm achu sądu, czem u  
jednak policja przeszkodziła.

Śmiertelna walka ptaka z czło­
wiekiem - ptakiem.

Z lotniska w Rislpur, w Indjach, w zniósł 
się samolot w ojskow y do lotu ćw iczebnego, 
gdy nagle ukazał się na w idnokręgu ol­
brzym i orzeł, kierując lot sw ój w kierun­
ku aparatu. Jeszcze chw ila i rozpoczęła się 
w alka — zw ycięska dla króla ptaków . O - 
rzeł jednem uderzeniem m ocnego dzioba  
odbił skrzydło aparatu. Sam olot spadl grze 
biąc pod sobą lotnika. O rzeł był w yjątko­
w ym okazem sw ego rodzaju, rozpiętość je­
go skrzydeł określają bow iem na dw a i 
pól m etra. (PA P).

Nowa ofiara kryzysu gospo­
darczego.

W Lublinie odebrał sobie życie, w yska­
kując z trzeciego piętra na bruk, niejaki 
A leksander G rochulski, z zaw odu fryzjer. 
Przyczyną rozpaczliw ego kroku było ban­
kructw o, spow odow ane zastojem w intere­
sie.

„0 świcie”
Niemieckie gwałty, wołające o porr.itniebios.
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Kandydaci do Szkoły Teletech­
nicznej w Warszawie.

N a p o d s taw ie re sk ry p tu M in i­
s te rstw a P o cz t i T e leg ra fó w n r. 
9 2 8 /V III z d n ia 1 7 . II . 1 9 3 1 r . D y rek ­
c ja  P o cz t i T e leg ra fó w  w  B y d g o szczy  
p o d a je w aru n k i p rzy jęc ia d o S zk o ły  
T e le tech n iczn e j w  W arszaw ie :

K an d y d ac i w in n i m ieć o d b y tą  
s łu żb ę w o jsk o w ą , jed n ak n iep rze - 
k ro czo n e 3 0  la t ży c ia . R ó w n ież m o g ą  
b y ć p rzy jm o w an i k an d y d ac i, k tó rzy  
s łu żb y w o jsk o w e j je szcze n ie o d b y li 
i b ęd ą m ie li u k o ń czo n y ch 1 8 la t n a

G A Z E T A  W Ą B R Z E S K A  —  w lo rsk , d n .'a 3 1 m arca 1 9 3 1 r .BA N r . 3 8  
 

Z N o w eg o S ącza d o n o szą , że sąd  
tam te jszy ro zp a trzy ł sp raw ę p ro f. Ja ­
n u sza D o m an iew sk ieg o , d y rek to ra m u ­
zeu m zo o lo g iczn eg o  w  W arszaw ie , o -  
sk a rżo n eg o o sp o w o d o w an ie p rzez n ie ­
o s tro żn o ść śm ierc i p o e ty ś . p . Ju l  ja  n a  
E jsm o n da .

P o d czas w y c ieczk i P E N -k łu b u d o  
M o rsk ieg o O k a (2 6 cze rw ca u b . ro k u )  

 . i sam o ch ó d p ro w ad zo n y p rzez p ro f. D o -
1 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 1 ro k u , p rzy czem ।  ^ gn iew sk ieg o w y w ró cił s io , sk u tk iem  
n a jw y ższy  w iek w in ien  n ie p rzek ra - czeg o śp . E jsfn o n d p o n ió s ł śm ierć , zaś  
czać  1 9  la t i 8 m iesięcy  n a  1 p aźd z ie r jad ący  razem  p p . Jó ze fo s tw o G alu -zk o -  

n ik a 1 9 3 1 ro k u . ।
W y k sz ta łcen ie w y m ag an e je st co  

n a jm n ie j 6 k la s szk o ły ś red n ie j z  
p raw am i p ań s tw o w em i lu b ró w n o ­
rzęd n e w y k sz ta łcen ie szk o ły zaw o ­
d o w ej. P ie rw szeń s tw o m ają k an d y ­
d ac i z p rzy g o to w an iem  te ch n iczn cm .

W szy scy k an d y d ac i zo s tan ą  p o d ­
d an i eg zam in o w i k o n k u rso w em u z  
m atem a ty k i (a ry tm e ty k i, g eo m etrji i 
a lg eb ry ) w r zak re s ie 6 k la s g im n a ­

z ja ln y ch .
E g zam in k o n k u rso w y o d b ęd z ie  

s ię w  P ań s tw o w ej S zk o le T e le tech ­
n iczn e j w  W arszaw ie w  d ru g ie j p o -  
ło w d e cze rw ca  b r. O d eg zam in u  k o n ­
k u rso w eg o u za leżn io n e b ęd z ie sk ie ­
ro w an ie k an d y d a ta n a 3 m iesięczn ą

e

J. Piłsudsiti 
do Warszawy.

W  n ied z ie lę p o w ró cił d o W arszaw y z  

M ad ery p . Jó zef P iłsu d sk i. P o d ró ż d o G d y ­

n i o d b jł P iłsu d sk i to rp ed o w cem „W i­

ch e r 1’ .

la simwf|imi?anie śmierci mhr 
Ejsmpńta

sąd ukarał whztemcm nieostrożnego Domaniewskiego»

S ąd u zn a ł, iż p ro f. D o m an iew sk
ch a ł z n ad m iern ą szy b k o śc ią , sk u tk iem  
czeg o sp o w o d o w ał k a ta stro fę i śm ierć  
śp . E jsm o n d a i sk aza ł g o  za to n a 6  
m ies ięcy a resz tu z zaw ieszen iem  n a 5  
la t.

K o szty le czen ia i p o g rzeb u zm arłe ­
g o p o e ty zo s ta ły w d o w ie p rzy zn an e .

P . E jsm o n d o w a w y stęp u je o d d z ie ln ie  
z ak c ją cy w iln ą o su m ę 7 0 ty s ięcy z ło ­
ty ch , zaś p ań s tw m  G ału szk o w ie o 3 5 ty ­
s ięcy z łc* y ch .

w ie i Z d z isław  K leszczy ń sk i o d n ie ś li 
lż e jsze o b rażen ia c ia ła .

N a ro zp raw ie p p . G alu szk o w ie ze ­
zn ali, iż o sk a rżo n y ro zw in ą ł n ad 'w y -  
cza jn ą szy b k o ść d o ch o d zącą d o  7 0 k ilo ­
m etrów , sk u tk iem  czeg o n as tąp iła k a ­
ta s tro fa .

D w aj rzeczo zn aw cy , p p . R ip p e r  
(K rak ó w ) i C y b u lsk i (W arszaw a;, o rze ­
k li, że v ,m g ó le n a d ro d ze z M o rsk iego  
O k a d o Z ak o p an eg o sam o ch ó d   m ó g ł 
ro zw in ąć n a jw ięk szą szy b k o ść 5 5 k ilo ­
m etrów , p rzy czem  s tw ie rd z ili, że p rzy ­
czy n ą k a ta stro fy b y ło zep su c ie s ię h a ­
m u lca .

SCLi© fees persesjehs.
W  L o n d y n ie o tw arte zo s ta ły d w a n o w e , 

z p rzep y ch em  u rząd zo n e k in o tea try , w k tó ­

ry ch  p o za m ech an ik iem  n iem a żad n eg o in ­
n eg o p e rso n e lu . B ile ty n ab y w a s ię w ... 
au to m a tach , u m ieszczo n y ch w  h a llu k in a , 

p o czem  o trzy m an y b ile t w rzu ca s ię d o  
sk rzy n k i, u m ieszczo n e j o b o k d rzw i, w io ­

d ący ch n a w id o w n ię . D rzw i o tw iera ją s ię  
w ó w czas au to m a ty czn ie^ le cz ty lk o n a  

p rzec iąg ch w ili tak d łu g ie j, jak ie j p o trze ­
b a , b y jed n a o so b a m o g ła p rze jść . N a  
w id o w n i n iem a b ile te ró w , k tó rzy w sk a ­

zu ją m ie jsca , ro lę tę b o w iem  sp e łn ia ją k o  
lo ro w e lam p k i z n u m eram i rzęd ó w  i k rze ­

se ł, u m ieszczo n y ch w p rzejśc iach .
 

d zen iu X II s t. s ł. u rzęd n ik ó w p ań - ’n ia o p rzy jęc ie d o S zk o ły n a leży  
s tw o w y ch . N au k a  n a  k u rs ie  je s t b ez - [ sk ład ać d o d n ia 1 czerw ca rb . d o  
p ła tn a . I* rzy szk o le je s t b u rsa  n a  6 0 1 D y rek c ji P o czt i T e leg ra fó w  w  B y d -

p rzed w stęp n a p rak ty k ę p rzy b u d o - 'o só b , z k tó re j m o g ą k o rzy s tać k an - g o szczy O d d z ia ł \II . z d o łączen iem :  
w ie i rem o n c ie lin ij te leg ra ficzn o - d y d aci z p ro w in c ji, n a jb a rd zie j p o - 1 ) w łasn o ręczn ie n ap isan eg o zy c io - 

te le fo n iczn y ch w ch a rak te rze zw y - trzeb u jący m ieszk an ia . ry su  .
k ie so  ro b o tn ik a z p łaca %  d n ió w k i P o d czas zd aw an ia k o n k u rso w e- 2 ) św iad ec tw a szk o m eg o w o ry g i-  

&  .. . , _ _ _ _ _ _ _ a -z i-n in y n d n o o -n rn ie- n a le .ro b o tn ik a n iew y k w a lif ik o w an eg o .
Z ach o w an ie s ię o raz zd o ln o ść i 

sp raw n o ść d o  p racy  te ch n iczn e j, w y ­
k azan e p o d czas p rak ty k i, zd ecy d u je  
o o s ta teczn em  p rzy jęc iu k an d y d a ta  
d o S zk o ły T e le tech n iczn e j.

N au k a w  szk o le p o trw a 2 la ta , 
p rzy czem  w  czas ie le tn ich m ies ięcy  
s łu ch acze o d b y w a ją  d a lszą  p rak ty k ę . 
W y k ład y w szk o le ro zp o czn ą s ię  
1 p aźd z ie rn ik a  b r.

S łu ch acze , k tó rzy w y k ażą zad o ­
w ala jące p o s tęp y w  n au ce , m o g ą o -  
trzy m ać zas iłek , ró w n y w y n ag ro -

g o eg zam in u szk o ła żad n eg o m ie ­
szk an ia an i n o c leg u p rzy b y ły m n a  
eg zam in n ie d a je , jak ró w n ież n ie  
zw raca żad n y ch  w y d a tk ó w ,, zw iąza ­
n y ch  z p rzy jazd em  d o W arszaw y  n a  

eg zam in .
P o u k o ń czen iu k u rsu i z ło żen iu  

z d o d a tn im  w y n ik iem  eg zam in u , s łu  
ch acze o trzy m u ją s tan o w isk a u rzęd ­
n ik ó w  te ch n iczn y ch  w  X I s t. s ł. p ań ­
s tw o w eg o te leg ra fu i te lefo n u . D al­
sze aw an so w an ie u za leżn io n e je st  
o d  zd o ln o śc i i su m ien n o śc i w  p e łn ie ­
n iu o b o w iązk ó w  s łu żb o w y ch . P o d a -

G)

n a le ,
m etry k i u ro d zen ia ,
św iad ec tw a m o ra ln o śc i i p o św iad  
czen ia o b y w a te ls tw a p o lsk ieg o ,  
w y d an y ch p rzez S taro s tw o P o ­
w iato w e,
św iad ec tw a o s tan ie zd ro w ia , w y ­
d an eg o p rzez lek a rza p o w iato w e ­

g o , 
d o w o d ó w  w o jsk o w y ch ,
2 fo to g raf  i  j fo rm a tu u ży w an eg o  
d o  d o w o d ó w  o so b isty ch , z k tó ry ch  
jed n a w in n a b y ć p o św iad czo n a  
p rzez w ład ze ad m in istracy jn e .

Giełda zbożowa.
P o zn ań , d n ia 2 7 . 3 . 1 9 3 1

W a r u n k i: H a n d e l h u r t o w y , p a r y t e t P o ­

z n a ń , ła d u n k i w a g o n o w o , d o s t a w a  b ie ż ą c a  

z a I C O  k g .:

S tan d a rd .y & / ż jta 6 9 4 .5 g r (1 1 8 ,2  

w . h j b ; p szen icy 7 4 4 g r .1 2 6 .4 f . w . h .;  
ję czm ien ia p rzem ia łó w ,eg o 6 6 7 g r 1 1 1 3 .1  

w . h .j; d ; o w sa 5 6 8 .5 g r (7 8 ,1  
„C en y w jen tacy jn e 1 ' 

p a ry te t P o zn a li  
Ż y to 1 5 to n n p a r. P o zn an , . . 
Z y to 1 5 to n n p a r. P o zn ań . , . 
Ż y to 9 9 to n n p a r. P o zn ań  . . .

U ep U b u b ien ie sp o k o jn e .

„C en y o rjen tacy jn e“  
p a ry te t P o zn ań  

P szen ica  
L sp o so b ien ie sp o k o jn e . 

Jęczm ien p rzem iało w y . .
U sp o so b ien ie sp o k o jn e . 

Jęczm ień b ro w aro w y . .

U  sp o so b ien ie sp o k o jn e . 

O w ies ....................................
O w ies jeo n o lity  n ad a jący s ię  

d o S it-W U ..........................
U sp o so b i n ie sp o k o jn e .  

M ąk a ży in ia b o f/r w l. w o ik .

U sp o so b ien ie s ta le .
M ąk a p szeii. 6 u L,< w  i.  , w o rk .

U sp o so b ien ie sp o k o jn e .

O tręb y ży  tn le  
O tręb y p szen n e  
O tręb y p szen n e tg v u b e )  

R zep ak  
G o rczy ca ......  
W y k a Ja ło w a . 1 .

P e iu szk a  
G ro ch V icto r  ja  
Ł u b in n ieb ie sk i  

Ł u b in żó łty  
S erad ela  
K o n iczy n a  

K o n iczy n a  

K o n iczy  n a  
K o n iczy n a  
K o n iczy n a  

T y m o teu sz   

R ajg ras an g ie lsk i . . 

T ata rk a ........................

f .

C ) 

f . f . w . h j

2 1 ,2 5
2 1 .4 )
2 1 .  - i

2 4  0 0 — 2 4 ,5 0

2 1 0 0 - 2 2 ,0 )

2 4 ,0 0  -

2 0 ,2 5 -

2 3 .0 0 —

3 0 ,5 0 -

3 7 ,2 5  -

2 5 .0 0

2 1 .2 5

2 4 .0 0

3 1 5 0

4 0 .2 5

cze rw o n a . . .

b ia ła 
szw ed zk a . . .
żó łta o d p u szczo na  

żó łta w  łu sk ach

1 6 ,0 0 -  

1 6 ,2 5 —  
1 7 ,2 5  -
3 8 .0 '9 -
4 2 ,0 9  -  
3 5  0 > )—
4 0 .0 0  -  

2 4  tO -

1 7 ,0 0  
1 7 ,2 5  
1 8 ,2 5
4 0 .0 )  
4 7 .0 9  
3 x 0 9
4 4 .0 0

2 3 ,0 9  
2 2 /1 0
3 5 .0 0  
8 5 .'JU

3 1 .'? -)—

8 0 .U 9 —

2 7 0 .0 0  -3 4 0 .0 0
3 2 9 .0 0  -  4 4 0  0 9  

2 -0 .0 '9 - 2 5 0 .0 0
1 3 0 .0 0 — 1 5 0  O i)

5 8 .0 0 —  6 5 .0 0 , 

9 0 .0 0 — 1 0 5 .0 0  
9 0 .0 0 — 1 1 0 .0 0
2 4 .v 0 -2 7 .0 0

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y : 
A n to n i C zerw iń sk i, W ąb rzeźn o , K o le jo w a  2 . 

Z a o g ło szen ia K ed ak c ja m e o d p  -w iad ą .
D ru k ; D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 

w T o ru n iu .

W szy stk im , k tó rzy w zię li u d z ie l w o d d an iu  
o s ta tn ie j p o s łu g i u k o ch an e j có rce i s io strze

ś - p - „  

Irenie Szymańskiej 
w  szczeg ó ln o śc i P rzew ie leb n em u  D u ch o w ień s tw u , K o ­
le żan k o m  i K o ieg o m  zm arłe j, jak ró w n ież w szy s tk im  
ty m , k tó rzy o k azali n am ty le se rca i w sp ó łczu c ia ,  
sk ład a ją z g łęb i se rca p ły n ące

Bóg zapłać 
katka i Rodzina.

D ziew czy n a , có rk a p o -  

rzą n e j ro d ź  n y p o szu k u je  
jo d 1 . V . lu b 1 5 . V I b . r ,

TAPET*
(gnsl) !Ei iai|v 
B Farby,

Lakiery, | 
Pokost.

Kredę

p o leca p o  zn aczn ie  zn i- P 
żo n y ch cen ach . h

o m  w  M
Ł. Dsaatnasl. isl
Wąllueźnc-Bjnek 2 tefet 13

ucznia
Mlenemia tiieiżw^ż

p o w . W ąb rzesk i

Krowy łożysko P o sad y  
j o c ie len iu  wp o ------------

u su w a p ro ­
szek A p tek i  
w R ad zy n ie
P o m . C en a 4 .5 0 z ł.

i ła sk , zg lo sz . d o „G aze ty  
i W ąb rzesk ie j"

P o szu k u ję o d 1 lu b  
1 5 . 4 .

P o cen ach h u rto w y ch p o lecam

M am n a sk ład zie k a ta lo g n ajw ięk szej h u rto w n i 

P o zn ań sk ie j z 3 0 0 n a jrn o .n ie jszem i w zo ram i.

Farby, lakiery, pakosty i pędzle
p o w y jątk o w o n isk ich cen ach .

JMWtitllłA poif Korona**
Ł u c j i; i i L e ś n ie w ic z

Wąbrzeźno P o m o rze Rynek 2S.

 

    

O d w to rk u d o czw artk u (W  w ie lk i P ią tek i S o b o tę k in o n ieczy n n e)  
N ajp o tężn ie jsze , n iezró w n an e a rcy d zie ło , k tó reg o W ąb rzeźn o jeszcze  

n ie w id zia ło p . t.

„Siódme przykazanie**
W  ro lach g łó w n . Jan e t G aju  o r, d ia rie s F are ll, G ain W illiam s,  

G lo rja G ry , zn an i z f ilm u „C zte rech  d ja ld ó w “ .

N astęp n y p ro g ram  (św ią teczn y )  
czy li „M iss C aw ell" . F ilm  o sn u ty n a tle w o jn y św iato w ej.

SŁONCE
Hotel „Pod białym ortem’’ 

właściciel Fr. Szymański.

D z iś  w s z j s t k ie  m ie j s c a  5 0  g r .

II .

D ziś w  p o n ied zia łek  rek o rd o w y p o d w ó jn y p ro g ram :

I. „Willa Falconień"
(p o raz o s ta tn i)

WW— ..Czafna gwardia**
i d o teg o ś liczn y i w eso ły n ad p ro g ram .

K to b y l, n ie p o ża łu je , g d y je szcze raz zo baczy ! < i

 

N iże j p o d ą jem y 2 k w ity d o zam ó w ien ia „ G a z e t y W ą & r r e s k ś e p 1 . K to b y ju ż o d n o w ił p ren u m era tę n iech a jże k w it w y tn ie i d a g o są s iad ó w  

k tó ry w y p e łn io n e zam ó w ien ie n iech o d d a n a p o czc ie lu b lis to w em u , k tó ry s ię zg ło si p o o d b ió r p ien ięd zy .

Do Urzędu Pocztowego w..............   ................
i  ■  H in a n w  n n ir i iw w a w i—— iw n “— n m ,— lian—wrra i  s o w h i m i «  h a  n i u  t a n  ■m ii  t c i m

N in ie jszem  zam aw iam w y ch o d zącą w  W ąb rzeźn ie 3 razy ty g o d n io w o  
A d lllU F  „G aze tę W ąb rzesk ą" na l! kwartał kwiecień, maj i czerwiec

1931 r. za zł 5,10 w łączn ie o p ła t p o cz t. G azetę o d b ie rać  b ęd ę z p o cz ty  -  p ro szę d o s ta rczy ć  

p o d  p o n iższy m  ad resem * )  N ależy to ść za p ren u m eratę p ro szę śc iągn ąć p rzez lis to w eg o .

Im ię i n azw isk o .................................

M ie jsc .: ------------------------------------- --  u l. i n r ----- --------------------------------

Kwit pocztowy n a z ł .ty tu łem  p rzed p ła ty  „G azety  W ąb rzesk ie j"  

na I I  k w a r t a ł 1 9 3 1  r . o d eb ra łem , co n in ie jszem  p o tw ie rd zam .

.................. , d  n  i  a 1 9 5 0 r .

(N  esto so w n e w y k reś lić  ' p o d p is : ................... ...... ..............

Do Urięciu Pocztowego w

esN in ie jszem zam a  v iam  w y ch o d zącą w  W ąb rzeźn ie 3 razy ty g o d n io w o  
WiClIflCh „G azetę W ąb rzesk ą ' n a k w iecień 1931 r. za zl 1,70 w łącz,  

o p ła t p o cz t G azetę  o d b ie rać b ęd ę z p o czty p ro szę d o s ta rczy ć p o d p o n iż szy m  ad re sem * )

N ależy to ść za p ren u m era tę p ro szę śc iąg n ąć p rzez lis to w eg o .

i m ię i n azw is  c ło 

M ie ;sc: .....  u l i n r

H y ? i i t p o c z to w y  n a z ł , ty tu łem  p rzed p ła ty  „G aze ty  W ąb rzesk ie j0  

z a  k w ie c ie ń  1 9 3 1 r . o d eb ra łem , co n in ie jszem  p o tw ie rd zam

_ ...., d n ia — 7—  1 9 3 0 r .

(N ies to so w n e w y k reś lić .)  p o d  p iS :


